Dyskusja o filmie „Contratiempo” Oriola Paulo
Pan Witold  K.-opinia z dnia 29.11.2018:
„Contratiempo to hiszpański film nakręcony przez Oriola Paulo wiosną 2016 roku. Jest to niezły thriller, choć bardzo trudny w odbiorze przez osoby niewidome. Główny bohater to osoba w średnim wieku, przystojny i nieźle zbudowany fizycznie. Jest oskarżony i ma niezłą panią adwokat, która go broni i wytyka mu jego kłamliwe wyjaśnienia. Audiodeskrypcja jest nieźle napisana i przeczytana. Bez pomocy audiodeskrypcji niewidomi nie zrozumieliby tego filmu. Dopiero pod koniec domyśliłem się, że to niby pani adwokat działa dla rodziców "zamordowanego" chłopca. Film jjest trudny w odbiorze i jeszcze dokładnie nie wiem, czy polecę go do obejrzenia moim znajomym. Na pewno po jakimś czasie będę chciał obejrzeć ten film jeszcze raz.”
Pani Katarzyna  K.- opinia z dnia 29.11.2018:
„Właśnie obejrzałam film pt.: "Contratiempo". Film jest bardzo dobry, Jak dla mnie. , podobał mi  się, chociaż nie lubię filmów sensacyjnych. Wiele sytuacji jest bardzo ciekawych, trzymających w napięciu. Tematyka filmu pokazuje jak bardzo można wplątać się przy zeznaniach i nieoczekiwanie zmienić swoje postępowanie  Moim zdaniem wiele sprytnych sytuacji. Dziękuję."
Pani Krystyna K.- opinia z dnia 2.12.2018:
Wczoraj obejrzałam film "Contratiempo" i przyznam, iż dawno, a może nigdy, nie widziałam tak dobrego filmu tego gatunku. Nie zwracałam uwagi na muzykę, tak bardzo wciągnęła mnie fabuła, bo tak naprawdę, o akcji trudno mówić. Oczywiście, śledzimy wydarzenia poprzedzające wizytę pani "adwokat", a także jej spotkanie z głównym podejrzanym, ale są one przedstawiane w formie relacji. Nawet przez chwilę nie miałam poczucia znudzenia lub dłużyzny. Jestem pod ogromnym wrażeniem scenariusza, a także gry aktorów.
Osobiście nie jestem fanką thrillerów, jednak tego filmu nie zaliczyłabym do takowych. Bardziej kojarzy mi się z dobrą "Kobrą" oglądaną w dzieciństwie i okresie młodzieńczym.
A teraz chciałabym przejść do pytań dotyczących audiodeskrypcji.
Moim zdaniem ofiarami byli Daniel i Laura, choć do takowych mogłabym zaliczyć Adriana Dorię, który dał się wplątać w sieć kłamstw, namowę Laury i wreszcie własne tchórzostwo.
O ile dobrze pamiętam, przy zwłokach Laury leżała statuetka, którą niedawno otrzymał Doria.
Tak naprawdę, adwokat jest jeden, Felix, gdyż kobieta podająca się za prawniczkę, była matką Daniela.
W teczkach pozostawionych przez rzekomą prawniczkę w mieszkaniu adriana znajdowały się czyste kartki, Thomas i jego żona nie mogli mieć żadnych formalnych dowodów.
Spotkawszy się po raz ostatni z Adrianem Laura miała obcięte włosy.”
Pani Urszula N.- opinia z dnia 2.12.2018:
„filmu tego nie zaliczyłabym do gatunku thrillerów, bo w moim
odczuciu to trochę kryminał, a trochę dramat, takie gatunkowe
poplątanie z pomieszaniem. Główny bohater przystojny,majętny
przedsiębiorca Adrián Doria, początkowo wzbudzający moją
sympatię z czasem okazuje się człowiekiem któremu brakuje
kręgosłupa moralnego, jego osobowość jest nijaka, wszystko co  
złe zrzuca  na nieżyjącą kochanke i te jego krętactwa
wzbudzające odrazę. Film nie wywołał we mnie dreszczyku emocji,
może tylko delikatne napięcie i ciekawość, to jednak  ta
kryminalna intryga , którą nam opowiada reżyser  Oriol Paulo jest
warta  oglądnięcia z powodu dość nieoczekiwanych, wartkich
zwrotów akcji i  niewiarygodnego zakończenia.”
Pan Andrzej L.- opinia z dnia 3.12.2018:
„Dawno już nie było w IKFON-ie klasycznego, idealnie mieszczącego się w kanonie gatunku, a jednocześnie na swój sposób oryginalnego kryminału. Podkreślam to z naciskiem, ponieważ nie zgadzam się z zawartą we wprowadzeniu kwalifikacją tego filmu jako thrillera. Główny bohater nie znajduje się w sytuacji zagrożenia życia i nie wychodzi z niej dzięki swoim nadzwyczajnym umiejętnościom, hartowi ducha itp. To jest standardowy kryminał. A że, jak już wspomniałem, rzadko takie filmy goszczą w naszym klubie, więc obejrzałem go z prawdziwą przyjemnością. Oryginalność tego obrazu polega na tym, że wykrywaniem mordercy nie zajmuje się zawodowy detektyw, policjant czy prokurator, ale matka ofiary doskonale wcielająca się w rolę adwokatki
Cały urok tego filmu polega na tym, że właśnie nie wiadomo kto jest mordercą. Ja cały czas miałem wrażenie, że wersja wydarzeń przedstawiona przez Adriana Dorię jest prawdziwa. Nawet, kiedy rzekoma adwokatka zaczyna kwestionować wszystkie wcześniejsze ustalenia, nie domyśliłem się, że Adrian ostatecznie przyzna się do obu zabójstw. Tak właśnie powinien wyglądać dobry kryminał.
Co do testu audiodeskrypcji to trupy były dwa, przy zwłokach w łazience leżały rozsypane banknoty, w filmie występuje dwoje prawników – główny doradca prawny Adriana i jego asystentka, która zjawia się na samym końcu, nie zauważyłem, kto w tym filmie obcina sobie włosy i w którym momencie, w teczkach zostawionych przez rzekomą prawniczkę są zapisane pojedyncze słowa: „kłamca”, „morderca”, „oszust”. W oknie naprzeciwko Adrian rozpoznał ojca utopionego chłopaka.
To tyle ode mnie.”
Pan Józef L.- opinia z dnia 3.12.2018:
„Film „Contratiempo” to dla mnie zaprzeczenie thrillera. Nie trzymał mnie w niepewności a nawet trochę byłem znudzony scenariuszem. Dla mnie mordercą jest Adrian Doria. Na koniec filmu jest to do tego stopnia pewne, że sam przyznaje się do zamordowania chłopca i swojej kochanki.

„Contratiempo” nie jest ani thrillerem ani dreszczowcem. Po prostu to nudny film o bogatym i przystojnym biznesmenie, który popadł w tarapaty i próbuje się z nich wyplatać. Miała mu w tym pomóc najlepsza adwokat Virginia Goodman polecana przez osobistego prawnika Dorii.

Okazuje się, że matka zamordowanego chłopca przebiera się za adwokat Goodman i przychodzi do niego 1,5 godziny wcześniej aby wydobyć z niego prawdę. W tym czasie jej mąż obserwuje ich z okna naprzeciwko mieszkania Dorii.

Z filmu wynika, że bogaty biznesmen poniesie jednak kare i sprawiedliwości stanie się zadość.

Co do szczegółów to zapamiętałem następujące:
    • doliczyłem się 2 ofiar śmiertelnych,
    • występuje dwóch prawników,
    • włosy obcina sobie kochanka Dorii
    • w teczkach, które zostawia prawniczka w mieszkaniu Dorii znajdują się puste kartki papieru,
    • w oknie naprzeciwko Doria rozpoznaje ojca zamordowanego chłopca.”
Pan Dariusz S.- opinia z dnia 3.12.2018:
„Film dla mnie nie był przewidywalny, cokolwiek to znaczy, pomysł na film był dobry, trochę za dużo powrotów w czasie, akcja niezbyt wartka, sceny mało brutalne, jak na thriller, a najbardziej brakowało mi na koniec zemsty ojca zamordowanego chłopaka. To jest thriller i na koniec zamiast słuchawki w ręce ojca, powinna się znaleźć siekiera albo jakaś maczeta i wtedy sprawiedliwości stałoby się zadość.
Mordercą okazał się chyba biznesmen Doria, który się przyznał do zabicia obydwu osób, moim zdaniem.
Film nie jest dreszczowcem, bo za mało w nim brutalnych scen, a raczej nie ma ich wcale.
Ten film przypominał trochę serial z porucznikiem Kolombo haha, on tak jak ta w filmie niby prawniczka, tak samo wiercił w brzuchu dziurę swoim podejrzanym.
Lubię filmy i książki w których coś się dzieje, filmy akcji, no ten film taki nie był, trochę nudny.
Audio deskrypcja jest bardzo pomocna jak zawsze, znam kilka odpowiedzi na postawione pytania w audio deskrypcji, ale nie na wszystkie, bo chyba nie za bardzo zwracałem na nie uwagę, bo wprowadzenie czytałem po wysłuchaniu filmu.”
Pan Wiesław T.- opinia z dnia 3.12.2018:
„Lubię filmy z wartką akcją,         ale w tym przypadku tyle         jest wątków, że można się pogubić. Jednorazowe obejrzenie         pozostawia w głowie         istny chaos, dopiero powtórne zaznajomienie się i robienie         powtórek scen daje         jako takie pojęcie. Bez tego nie wiadomo, co jest prawdą oraz         jaki był         prawdziwy bieg zdarzeń. Brak audiodeskrypcji, za którą dziękuję,         uniemożliwiłby         mi logiczne zrozumienie wątków. Niestety, czasami była         przygłuszana przez hiszpańskie         dialogi. Muzyka też podnosi ciśnienie, przynajmniej moje.         Dlatego od razu wolę przejść         do odpowiedzi na pytania.
Ofiary były dwie, Laura i syn         Thomasa, Daniel.
Przy zwłokach w łazience         leżały banknoty euro.
Prawników było dwóch, Felix i         prawdziwa Virginia.
Włosy obcina sobie Laura.         Szkoda, że nie wyjaśniono,         dlaczego. Przynajmniej ja tego nie zauważyłem.
W teczkach były puste kartki,         nie wiem, po co.
W oknie sąsiedniego budynku         widać parę osób. Doria         rozpoznaje Thomasa i Elwirę.”
Pan Zbigniew N.- opinia z dnia 5.12.2018:
„Contratiempo” to film, który robi duże wrażenie. Przede wszystkim dlatego, ze porusza ważny problem unikania odpowiedzialności nawet za popełnione zbrodnie przez ludzi bogatych, których stać na korzystanie z usług najlepszych, a na dodatek pozbawionych skrupułów adwokatów. Bezkarność jest możliwa przy braku zaangażowania lub podatności na korupcję państwowego aparatu sprawiedliwości.
Znakomity pomysł na scenariusz, dobór świetnych aktorów i dobre tempo akcji utrzymują widza w napięciu do samego zakończenia.
Wyrachowany psychopatyczny biznesmen odnoszący sukcesy gospodarcze kwalifikujące do tytułu biznesmena roku wikła sie w toksyczny romans doprowadzający do nieszczęśliwego wypadku. który pociąga za sobą serię zbrodniczych wydarzeń. Główny bohater w trosce o reputację pieniądze i trwałość rodziny morduje Bogu ducha winnego chłopaka, ofiarę wypadku. Z kolei zabija kochankę, która ogarnięta wyrzutami sumienia pragnie by obydwoje przyznali sie do winy i wynagrodzili rodzicom chłopaka ich stratę. Tę ostatnią zbrodnię aranżuje tak by wina spadła na rodziców - Tomasa i Elwirę, skazując ich tym samym na wysoką karę - prawdopodobnie karę śmierci.
Te zbrodnie maja sprawcy ujść na sucho, to gwarantuje wybitny adwokat Felix i jego niezawodna pomocnica, która wygrywa wszystkie sprawy. Oczywiście będzie kara polegająca na uszczupleniu zasobów finansowych, ponieważ usługi adwokackie i przekupstwo świadków słono kosztują.
Biznesmen ma pecha, bo trafia nie tylko na zdeterminowanych, ale i wysoko kwalifikowanych przeciwników - Elwirę i Tomasa. Utalentowana aktorsko Elwira wciela się w pomocnicę adwokata i poprzez dramatyczne przesłuchanie dociera do prawdy, która nagrana przez Tomasa ma doprowadzić sprawce przed sąd, który być może dowodów winy nie uzna, ponieważ zostały uzyskane w sposób nielegalny.
Bardzo pomocna w kreowaniu nastrojów jest ilustracja muzyczna a akcję pozwala świetnie śledzić doskonale przygotowana i przeczytana audiodeskrypcja.”
Pani Eugenia W.- opinia z dnia 6.12.2018:
„Lubię być na wspólnym seansie filmowym z IKFON-em. Dziękuję za tę wspaniałą możliwość.
Sensacja, skojarzenia, logiczne wnioski...czyli maksymalne skupienie, to też moje klimaty. Jak zwykle w takich momentach żal ofiar, ale ważne jest szukanie prawdy.
Na złagodzenie trudnego tematu wpłynęło dla mnie: język południowców i ciekawa muzyka.
Film trzyma w napięciu, a prawnicze "ścieżki", czy "kruczki" reżyser
wzbogacił podwojeniem  członków palestry. Zawsze czekam na coś takiego i to było według mnie ciekawe!
Film podobał mi się, złożoność charakterów i sytuacje jak w realu...
czyli czarne charaktery też mają swoją moc terapeutyczną i nie są postaciami nudnymi.”
Pani Maria N.- opinia z dnia 7.12.2018:
„Contratiempo” Nieźle się bawiłam śledząc wątki i kruczki reżysera udowadniające, że nic nie jest takie same. I jak w krysztale białe światło rozbija sie na kolory składowe, tak pozornie jednoznaczna i banalna historia - ogłuszenie w hotelowym numerze żonatego bohatera i zabicie jego kochanki także mężatki ma swoje drugie a nawet piąte dno. I choć na początku historia prawie wymownie wskazuje na kochankę jako sprawczynię późniejszej tragedii to w miarę rozwoju akcji niczym inny kolor światła wyłaniają się kolejne wątki i motywy aby z pokrzywdzonego uczynić mordercę, którym się istotnie okazał.
Fabuła i klimat filmu jest bardzo bliskie znakowi firmowemu Pedro Almodovara z jego historiami prawie z nie tej ziemi. Intryga zręcznie skonstruowana a to jest bezsprzeczny walor filmu. Nic dodać i nic ująć.
I słowo o muzyce, której wartość zaczęłam doceniać jako słuchaczka wykładów prof. K. Kozłowskiego. Skomplikowana i wielowątkowa fabuła przypomina nieomal Kubrickowski labirynt i aż kusi by bardziej juz nie komplikować w obawie, że widz zostanie przytłoczony nadmiarem, stad muzyka jest jednorodna w brzmieniu. Nie zagłębiając się w warsztatowe rozważania, to nieomal emocjonalna klamra śledztwa pełnego odniesień, pułapek, ślepych uliczek i retrospekcji. Posępny mroczny i nieomal kasandryczny klimat został powierzony smyczkom fortepianowi i harfie. [motyw jeziora] W tle pojawiają się tajemnicze szmery i trzaski przydające tematowi rysu wzburzenia i nerwowości. Z tymi motywami wspaniale współbrzmią, pozornie kontrastujące, partie fletu. I choć widz skoncentrowany jest na niełatwej przecież fabule, i wyłapywaniu ewentualnych jej nieścisłości, to warstwa dźwiękowa pozostaje w świadomości.
  Osobny ukłon dla p. Urszuli - opracowanie i p. Julii - przekazanie ścieżki audiodeskrypcyjnej.”
Pan Witold G.- opinia z dnia 7.12.2018:
„Film określany jako thriller,którego reżyserem jest Oriol Paulo poznawałem ze zmieniającymi się odczuciami. Nie jestem entuzjastą Dzieł tego gatunku.Z pewnością obraz ten posiada określone wartości i walory, ale trzeba być znawcą, a nie amatorem, za jakiego się uważam.  
   Film ma , moim zdaniem, niecodzienną , skomplikowaną,złożoną konstrukcję. Wątki i sceny nakładają się, zazębiają, przenikają. Sceny retrospekcyjne niemalłączą się ze scenami dziejącymi się w czasie rzeczywistym, co dla odbiorcy niewidomego, jakim jestem,
Bardzo zakłóca śledzenie akcji i fabuły. Po prostu nie nadążałem za reżyserem . Tylko dzięki wprowadzeniu do filmu, komunikatywnemu i bogatemu, mogłem coś zrozumieć i nie pogubić się.. Bardzo pomagała w nadążaniu za akcją doskonale opracowana i prezentowana audiodeskrypcja. Uważam, że dobrą stroną filmu jest muzyka i ilustracja muzyczna scen,podkreślająca nastrój,napięcie, tajemniczość. Sądzę, że w tak skomplikowanym dziele, twórca strony muzycznej wykazał swą doskonałość i stał się współtwórcą dzieła filmowego obok reżysera, który jest jednocześnie twórcą scenariusza.
Kończąc swe krótkie rozważania i refleksje stwierdzam, Że film z którym się zapoznałem, nie należy do kręgu moich zainteresowań.”
Pan Ireneusz K.- opinia z dnia 7.12.2018:
„CONTRATIEMPO” to thriller z dreszczykiem.
Obraz Oriola Paulo przypomina filmy Alfreda Hitchoocka
Zagmatwana fabuła, jednak od razu domyśliłem się, że morderczynią była prawniczka.
Nie jestem fanem tego gatunku podobnie, jak poprzednio znów  podpadnę.
Atutem jawi się ścieżka dźwiękowa, która podkreśla dramatyzm scen.”
Pan Zbigniew O.- Opinia z dnia 8.12.2018:
„Thrillery to nie moje klimaty ale pomimo to muszę docenić że Tytuł brzmi bardzo dobrze po hiszpańsku a jego znaczenie /jak mówi nam audiodeskrybcja/ oddaje całe meritum. Co mnie zaciekawiło to rysy psychologiczne całej tej ludzkiej menażerii uwikłanej w te suspensy i igraszki.”
Pani Danuta Sz.- opinia z dnia 9.12.2018:
„Zaskoczenie jest wtedy gdy oczekujemy trzech możliwości ,a okazuje się że niespodziewanie dla nas samych  pojawiła się czwarta! Tak też się dzieje w filmie Contratiempo.
Nic nie jest oczywiste I przewidywalne. Niczego nie można się spodziewać ani przewidzieć. Różne wersje zdarzeń i punkty widzenia w zależności od osób którym przypisywane są pewne fakty i sytuacje i ich ewentualny udział w intrydze filmu. Doświadczamy coraz większego zagmatwania fabuły .Dla mnie to super bo im bardziej tajemniczo tym ciekawiej I intrygująco.
Tak sobie myślę że facet który ma na imię Oriol już przez sam fakt posiadania tak niezwykłego imienia musi mieć niezwykłą osobowość a co za tym idzie w jego głowie powstają pomysły które później nam dostarczają tylu ciekawych doznań.
Świetny film miał wszystko to co w kinie lubię najbardziej tajemnice,intrygę,zaskoczenie ,świetną muzykę,dobrze skonstruowany scenariusz,grę aktorską na najwyższym poziomie.
Poza tym niezbyt często oglądamy filmy produkcji hiszpańskiej więc tym bardziej ciekawiej było ten film obejrzeć. Mimo, że słowa lecące z ekranu telewizora miały prędkość karabinu maszynowego, jak to u Hiszpanów.
Film podobał się mnie podobał się mojej córce,podobał się mojej mamie,można by zatem pokusić się o podsumowanie, że jest to film wszystkich pokoleń. A to w dzisiejszych kinematografiach nie zdarza się zbyt często!
Dziękuję za dobrze spędzony czas.”
Pani Irena W.- opinia z dnia 9.12.2018:
„Skończyłam oglądać film i zaskoczyło mnie zakończenie. Było
 całkowicie nieprzewidywalne. Film był bardzo ciekawy. Lubię dreszczowce i thrillery. Co do mordercy to wydaje się i ja też tak myślę że był nim Adrian Dorii, chociaż sama końcówka filmu była bardzo zaskakująca. Bardzo dużo dała mi audiodeskrypcja, wiele szczegółów na ekranie było niezauważalnych dla mnie. Dodam na koniec tej krótkiej recenzji że film  bardzo mi się podobał.”
Forum
A. L.-post z dnia 28.11.2018:
„Rewelacja, świetny film!
Zatraciłam się w jego fabule. Uległam zmanipulowaniu, ale dobrze mi z tym.
Pierwsze kadry filmu skojarzyły mi się z mrocznymi, ale jakże sugestywnymi obrazami z powieści Zafona. Ciemność, oświetlone miasto widziane z lotu ptaka i muzyka, która wywołuje ciarki na plecach. Od tego momentu widz już wie, że zdarzy się coś, co nie pozostawi go obojętnym. Oriol Paulo podrzuca widzowi nowe tropy, które za każdym razem prowadzą go do innych wniosków. Gdyby podsunął kolejne rozwiązanie też je kupuję i to w ciemno. Uśmiech, uśmiech.
Pochłonęła mnie słowna szermierka między panią prawnik, a Adrianem Dorii. Zachwyciła postawa i profesjonalizm prawniczki, która robi wszystko żeby przygotować klienta do konfrontacji z faktami w sądzie. Nie ma szansy żeby Dorii został skazany. Manipulacja i to jaka. Ulegam jej w pełni i to reżyser decyduje kiedy ujawni mi prawdę.
Dziękuję Radzie Programowej IKFON za możliwość obejrzenia tego filmu. Mam nadzieję, że w przyszłym roku będziemy mogli obejrzeć kolejną produkcję tego reżysera. Jak napisała Magda, na ekrany wchodzi nowy film Paulo. Przyznaję, że chętnie obejrzę z audiodeskrypcją „W oczach Julii”, czy  „Trupa”, a może ten ostatni?”
M. D.-odpowiedź z dnia 28.11.2018:
„Zafon i jego gotycki klimat Barcelony to fajne skojarzenie, bo i ta dzisiejsza u Paulo ma swoje mroczne sekrety.
Co do reżyserskiej „manipulacji” to i ja się dałam „sponiewierać” i podobnie jak Ty nie czuję się źle, a scenariuszowi biję brawo.
Finał filmu też mi się podobał, bo nie wyczułam takiego zakończenia. A Ty?
Na koniec słówko o „Oczach Julii”, bo może widziałaś ten film. Ja pamiętam z telewizji. Tam niewidoma bohaterka miała rozwieszony sznurek i w ten sposób (trzymając się go jak poręczy) chodziła do sąsiadki.
Dziękuję za wpis.”
A.L.- odpowiedź z dnia 30.11.2018:
„Mnie także finał zaskoczył, więc tym bardziej brawo dla reżysera. Czasami właśnie koniec filmu kładzie go na łopatki.
Wiesz, chyba mgliście coś mi świta jeśli chodzi o produkcję "Oczy Julii”. Zdaje się, że oglądałam w telewizji, ale na pewno wart jest przypomnienia. No i dzisiaj, jak dla mnie koniecznie z audiodeskrypcją.”
M.D.- odpowiedź z dnia 30.11.2018:
„a jak Państwa zdaniem audiodeskrypcja wpłynęła na Państwa odbiór tego filmu? Czy myślicie, że widzący widzowie mieli łatwiej, by „ogarnąć” fabułę?
Do Państwa dyspozycji jest także Pani Urszula Kiełczewska. W razie pytań do twórczyni naszej AD, piszcie, ja zapytam i podeślę odpowiedzi.”
A.W.- post z dnia 2.12.2018:
„Film interesujący, trzyma w napięciu od pierwszej do ostatniej minuty.
Punktem kulminacyjnym była dla mnie scena, kiedy Elwira ściąga maskę, a w drzwiach pojawia się prawdziwa prawniczka.
Pani moderator pyta czy mamy pewność kto jest mordercą? Na początku filmu byłam przekonana, iż to Laura. Postrzegałam ją jako złą, wyrachowaną kobietę. Ale czy słusznie? Może i ona była ofiarą, naocznym świadkiem i dlatego musiała zginąć? Pozostaję z tymi wątpliwościami...”
M.D.- odpowiedź z dnia 2.12.2018:
„o tak! Suspens jest od pierwszej do ostatniej sceny.
Ale „kto, kogo, jak i dlaczego” to widz sam sobie odpowiada według siebie. Reżyser otwiera różne furtki, ale potem je zamyka, a my to odnajdujemy rozwiązanie, to z niego rezygnujemy i bawimy się kinem i w kinie.
Lubicie Państwo takie igraszki, czy wolicie prostsze „łączenie kropek”?”
E.G.- post z dnia 2.12.2018:
„wyborny film moderujesz! Wciąga widza od pierwszej do ostatniej minuty! Genialny scenariusz! Niesamowity finał!
I na tych wykrzyknikach może jednak skończę, bo długo mogłabym jeszcze wymieniać zalety „Contratiempo”. Jestem nim zachwycona i z przyjemnością kiedyś do niego wrócę.”
M.D.- odpowiedź z dnia 2.12.2018:
„dziękuję za wpis i proszę o więcej :) Wymieniaj dalej zalety, a jeśli kiedyś Oriol Paulo dowie się o naszym forum i tu zajrzy, będzie mu zapewne niesłychanie miło za takie pochlebne opinie.
A jak Państwo myślicie, czy Dorię spotka zaslużona kara, czy banknoty Euro zrobią robotę, tak jak do tej pory?”
A. Ł.- post z dnia 2.12.2018:
„Przyszło Ci w udziale moderowanie niezwykle ciekawego filmu, choć nie zaliczyłbym go do typowego gatunku Trilerów, to jednak wyzwala on niemało emocji. Nie uwierzę temu, kto powie, że przewidział zakończenie tego filmu, reżyser wykazał się niesamowitymi pomysłami i po mistrzowsku zamieszał nam w głowach.
Mimo wartkiej akcji wychwyciłem kilka szczegółów, o które pytałaś. Obok zwłok leżały banknoty Euro, a dwa ciała denatów jak na jeden film, to wcale nie mało. Myślę też, że dobrze zrobiona audiodeskrypcja wcale nie dawała nam przewagi nad osobami bez deficytu wzroku, co do rozszyfrowania zawiłości akcji filmu. Jak już wcześniej pisałem, taka masa różnorodnych zwrotów w przebiegu procesu detektywistycznego była jednakowo trudna dla wszystkich widzów.
To jest dobry film i też będę czekał z niecierpliwością na najnowsze dzieło tego reżysera.”
M.D.- odpowiedź z dnia 3.12.2018:
„co do gatunku tego utworu, to spełnia on wszelakie cechy thrillera, a zwłaszcza nieoczekiwane zakończenie. Gdyby się wgłębiać w podgatunki to temu bym nadała „kryminalny”, ale nie jestem, na szczęście, zobligowana do rozstrzygania takich wątpliwości.
Gratuluję czujności i skupienia, bo ten film nie jest łatwy do oglądania, a Ty nie dałeś się zwieść i dałeś radę z Euro i denatami.
Zgodzę się też z Tobą, że przy tej produkcji mamy równe szanse z widzem widzącym (dobra AD), a reżyser w obu przypadkach sieje zamęt w głowach widzów.
A Państwa chciałabym zapytać o uczucia jakie towarzyszyły Wam podczas seansu. Strach, podniecenie, zniecierpliwienie, ciekawość, wyczekiwanie….”
E.M.- post z dnia 3.12.2018:
„Dałam się zaskoczyć, na szczęście nie ja jedna, ale wystrychnięta na dudka się nie czuję. W gruncie rzeczy „Contratiempo” Oriola Paulo to całkiem spokojny film, chyba też bardziej odwołujący się do intelektu niż emocji. Niby thriller, ale w napięciu aż tak bardzo mnie nie trzymał. Oglądałam go z uwagą, czując podskórnie, że najmniej tu chodzi o wskazanie palcem zabójcy. W zasadzie w żadnym szanującym się kryminale nie o to chodzi, kto zabił, ale o to, w jaki sposób wykryto sprawcę zbrodni. A jak się to ma do filmu Oriola Paulo? Po mojemu w tym filmie ewidentnie chodzi o prawdę, która daje ukojenie bliskim zaginionego, w domyśle zamordowanego i jest trampoliną do dalszego życia. Wyrównanie krzywd jest w tym filmie zdecydowanie na dalszym planie. Gdyby chodziło o fundamentalne poczucie sprawiedliwości na modłę amerykańskiego kina, to na końcu pojawiłyby się wozy policyjne osaczające mieszkanie zabójcy czy tylko podejrzanego o zabójstwo, byłoby spektakularne wtargnięcie do środka, zakuwanie w kajdanki i odczytanie praw. Tymczasem zakończenie filmu jest bardzo eleganckie: pseudo pani adwokat zarządza przerwę na kawę, wychodzi z mieszkania, by po chwili spotkać się z czekającym na nią mężem i przekazać zdobyte informacje nt. obu zabójstw prawdziwej pani adwokat. Swoją drogą pseudo pani adwokat okazała się nie tylko świetną aktorką, nie tylko doskonałą charakteryzatorką, ale przede wszystkim wybitną psycholożką. Wiedziała, o co zapytać, w jaki sposób to zrobić, żeby uzyskać właściwą odpowiedź. Tyle ode mnie.”
Filmomanka- post z dnia 4.12.2018:
„Wartka akcja spotęgowana przez plątaninę wydarzeń obecnych z przeszłymi a także błyskotliwe dialogi spowodowały, że film zaliczam do bardzo udanych. To dla wielbicieli kultury południowo-europejskiej uczta, w której chciałoby się uczestniczyć. Prawdziwie hiszpański temperament wyreżyserowany przez Oriola Paulo, no i ten lekko zachrypły głos Iberyjczyków. Doskonały podkład muzyczny budujący napięcie.
Różna wersja wydarzeń przyczyniła się do uważnego oglądania fabuły filmu. W mojej opinii reżyser osiągnął sukces w tej materii. Na koniec chciałabym się zgodzić z moją Przedmówczynią na Forum, Iż właśnie psychologiczna rozgrywka pseudo Pani Adwokat była kluczem do rozwiązania zagadki. Nikt nie musiał wymachiwać bronią czy przesłuchiwać podejrzane osoby przed lustrem weneckim, aby efekt został osiągnięty.”
M.D.- odpowiedź z dnia 4.12.2018:
„Ot i dotknęłyście sedna fabuły. Bo czyż nie chodzi tu najbardziej o odkrycie przez rodziców miejsca zatopienia zwłok ich ukochanego syna? Przyjrzyjmy się ich przygotowaniom do spisku, ich natarczywym śledzeniem czy to Dorii, czy to prawdziwej adwokat, ich przygotowaniom wszelkich drobiazgów  i wręcz obsesyjnemu pożądaniu odkrycia prawdy (czemu akurat się nie dziwię).”
J.M.- post z dnia 6.12.2018:
„Ja również dałam się oszukać reżyserowi i to dobrze. Bardzo dobry film, pokazujący jak ojciec walczy za wszelka cenę, aby poznać prawdę o śmierci syna. Najlepsza jednak była adwokatka… na prawdę była dobra. W sumie, można by stwierdzić, że ona byłaby też świetnym szpiegiem.

Gratulacje dla autorów za scenariusz. Dopiero pod koniec seansu, przypomniałam sobie, że ktoś w tej historii był aktorem i kto by pomyślał, że to będzie bardzo istotny szczegół. Ten film zdecydowanie kładzie nacisk na dostrzeganie detali. I ta fotografia w gazecie – na prawdę Doria był zdesperowany skoro uznał sfabrykowaną gazetę za dowód uniewinniający w swojej sprawie. Niby rozwiązane zagadki jest już podane w scenie przybycia „aktorki adwokatki” - teraz rozumiem dlaczego pani tuż przed swoim występem poprawiała sobie kostium w windzie jakby była w garderobie tuż przed premierą jakiejś ważnej sztuki. I to też była dla mnie sprawa błaha. O tak sobie pani poprawia żakiecik, a tu taki klops.
To prawda, że PhotoShop to dobra apka, na zmylanie widza. Ja bym jednak w tej fotce z brakiem odbicia w lustrze matki zamordowanego chłopaka, szukała coś więcej niż tylko sprytnego dowodu na fałszerstwo. Jeśli brak odbicia potraktować jako zabicie cząstki siebie, to można stwierdzić, że śmierć młodego chłopaka to również zabójstwo matki i ojca w sensie duchowym. Bo który z kochających rodziców nie cierpi gdy musi pochować własne dziecko?
Scena z utopieniem chłopaka. Na prawdę byłam w szoku, że jak się nasz „biznesmen roku” zorientował, to nie zaczął go ratować, to mnie zatkało… Gdyby go uratował i wyjaśnił, mówiąc mu coś w stylu, „jak to dobrze, że żyjesz” … Nie byłoby sprawy.
Brawa dla autorów. Film trzymał w napięciu, zdjęcia były świetne, ale najlepsze dla mnie było te szpiegowskie pióro z podsłuchem. Chyba muszę sobie takie sprawić, tylko po co one… by mi się przydało?
Może mi ktoś z Państwa podpowie.”
Stanley- post z dnia 6.12.2018:
„Tego rodzaju filmy bardzo mi się podobają. Fabuła powoli aczkolwiek cały czas trzymała w napięciu. Pod koniec nawet się trochę pogubiłem :) Film zrobił na mnie naprawdę dobre wrażenie. Duże podziękowania za możliwość obejrzenia filmu w języku polskim.”
M.D. -odpowiedź z dnia 7.12.2018:
„dziękuję za kolejne opinie po seansie.
Justa- skupiłaś moją uwagę na postaci matki bohatera i to też jest ciekawe jak aktor ma zagrać aktora w przebraniu adwokat jaka to plątanina osobowości i emocji. Człowiek który ma zachować zimną krew w obliczu spotkania z mordercą własnego dziecka i to ‘oko w oko’ rzeczywiście może i nadaje się na szpiega.  Ale czy to nie paradoks, człowiek w rozsypce i traumie, a z drugiej strony nerwy jak ze stali.
A co do szczegółów, których ważność odkrywamy pod koniec, to przypomnijmy sobie słowa Virginii, która tuż po wejściu do mieszkania Adriana D. mówi mu o lukach w jego zeznaniach i podkreśla, że to szczegóły utwierdzają o wiarygodności. Sama zaś jest zaprzeczeniem swych słów, ale my się dopiero mamy o wszystkim przekonać.
Stanley z kolei zwrócił uwagę na ciekawostkę, bo w „Contratiempo”  mamy również czytane dialogi przez lektora Stowarzyszenia De Facto, które pojawiają się na ekranie jako napisy. Stąd też widać, że gdyby nie nasz klub, to nie moglibyśmy przeżyć tego seansu słuchając jedynie dialogów.
Dlatego przyłączam się do podziękowań za udostępnienie nam „Contratiempo” w języku polskim.”
M.K.- post z dnia 7.12.2018:
„„Contratiempo” to bardzo dobry, zawierający wszystkie potrzebne filmowe kruczki, przedstawiciel swego gatunku. Zero produkcyjnego ryzyka dotyczącego odbioru filmu w grupie docelowej. Zero. Wiesz może czy amerykanie już kupili prawa do scenariusza?
Już doprecyzowanie w wstępie do audio deskrypcji wieloznaczności tytułu profiluje moje nastawienie do odbioru.
Subiektywnie, oczywiście, to bardzo trudny film dla twórcy audiodeskrypcji.
Opowieść jest nasycona mnogością informacji przekazywanych niewerbalnie. Scena, w której odgrywająca rolę Virginii, matka Daniela, proponuje Adrianowi przerwę pojawia się u mnie wrażenie zaciskania się pętli na szyi kłamcy. Jednocześnie w oczach matki pojawia się strach czy zdoła udźwignąć ciężar gry i nagle telefon od przyjaciela Dorii, który przekupił kierowcę Zafiry.
Tak jakby ktoś podstawił pod jedną z nóg wirtualnego wisielca taboret. W owym subiektywnym opisie moich refleksji narzędziem pomocy jest muzyka. Moje uznanie dla produkcji za stworzenie własnej, oryginalnej ścieżki.
Tak, to jest dobre wymagające skupienia kino.
Zastanawia mnie raczej czy audio deskrypcja ma szanse, metodę by owe szczegóły opisać? Ukazać w słowach?
Czy w trakcie lub po seansie „Contratiempo” miałem skojarzenia z innymi fabułami?
Tak, gdyż dobrych dreszczowców w dorobku kina nie brakuje, jeśli chodzi o potencjał emocjonalnego ping ponga to choćby „Sekret jej oczu” q reż.
Juan José Campanella czy „Słodkich snów” reż. Jaume Balagueró.
Gdy wyłączam emocjonalne postrzeganie omawianego filmu rzuca mi się w uszy inne arcydzieło. Schemat ukazywania prawdy. Mam na myśli debiut Sidney’a lume „Dwunastu gniewnych ludzi”. To moc perswazji, która sprawia iż zmieniam swoje opinie co do rozgrywanej gry. Sposób jej ukazywania w obu filmach na ekranie, jej wielowątkowość pobudza do myślenia. Oj pobudza.
Bardzo dobre kino.
Dziękuje za wybór filmu, wprowadzenie.”
M.D.- odpowiedź z dnia 9.12.2018:
„w odpowiedzi na Twojego posta wklejam (za zgodą autorki) wypowiedź twórczyni audiodeskrypcji- Pani Urszuli Kiełczewskiej:
„Jeśli chodzi o przekazanie wszystkich wątków, powiązań, szczegółów istotnych dla akcji, audiodeskrypcja - w przypadku filmu każdego gatunku - stara się przekazać jak najwięcej, a o tym, ile tego uda się przekazać, decyduje kilka czynników. Najważniejszym, z mojego punktu widzenia, jest czas: nie zawsze pomiędzy dialogami da się powiedzieć o wszystkim i też nie zawsze w taki sposób, jak by się chciało. Czasem, żeby zbudować odpowiedni nastrój, trzeba pracować słowami - komedia używa innych niż horror i według mnie AD również powinna nieco różnić się w swoim wydźwięku - ale tych słów czasami można użyć jak na lekarstwo i powstaje wówczas dylemat: co zostawić i w jakiej formie. Drugą istotną rzeczą jest coś, co nazywam czynnikiem ludzkim: o ile w "Contratiempo" film prowadził jak po sznurku widza - ale i również mnie, czyli audiodeskryptora, o tyle są obrazy, w których o niektórych rzeczach dowiadujemy się później, czasami nawet lata później, w tak zwanych ciekawostkach do filmu. Moim ulubionym przykładem jest "Podziemny krąg" - w każdej scenie tego filmu pojawia się kubek z logo Starbucks - czy byłoby to istotne z punktu widzenia AD? Czy należałoby o tym mówić, skoro osoby widzące również tego nie dostrzegły i dopiero później, po ujawnieniu tego szczegółu, mogły to sprawdzić? Tutaj czynnik ludzki sprawia, że albo nie zauważam czegoś, co dla któregoś odbiorcy mogłoby mieć znaczenie. Albo też zauważam, ale pomijam świadomie, bo nie jest to istotne dla akcji filmu. Stąd audiodeskrypcja zawsze będzie w pewnym sensie odzwierciedleniem audiodeskryptora. Dlatego ma być jak najbardziej bezstronna - bo przecież i tak, nawet z bezstronnością opisu, zawsze coś się od nas przesącza - spojrzenie na detal, opis tajemnicy, pominięcie lub nacisk kładziony na daną rzecz.
Wracając do "Contratiempo", bo w końcu o nim mowa, przekazanie tajemnicy nie było tu największym problemem, a raczej ciągłe pilnowanie, by tajemnica nie została odkryta za wcześnie, ale i nie za późno. Aby to, co mogło być znaczące, zostało podane, ale nie rozwiązywało zagadki, zanim film rozpocznie się na dobre.
Pozdrawiam
Urszula Kiełczewska”
Co do Twojego pytania o wykup praw, to niestety nie dotarłam do takich informacji.”
Kryspin- post z dnia 8.12.2018:
„Kto zabił nigdy nie wiadomo gdyby matka chłopaka okazała się być prawdziwą prawniczką miałbym dylemat moralny prawnik nie może działać na szkodę swojego klienta ale to była po prostu intryga intryga mająca na celu dowieść prawdy bohater był winny może nie do końca winny ale na pewno współwinny wraz ze swoją kochanką miał kochankę to już świadczy o jego niemoralnym postępowaniu cała reszta tylko pogrążanie się zacieranie dowodów i pogrążanie się odslaniając kolejne fakty, ciekawa fabuła, przyznam do końca Obstawiałem że za intrygą mającą na celu doprowadzić do przyznania się wiinnego stoi ów świadek przejeżdżający samochodem lub przyjaciel głównego bohatera chcąc wyłudzić od niego pieniądze, A tu niespodzianka zdecydowanie polecam filmm”
Bianka- post z dnia 9.12.2018:
„Wieczórr dobry, bo dobry film...
Dziękuję za wprowadzenie, które zachęciło mnie do obejrzenia filmu. Wszystko było, o czym napisałaś, Magdo: i nieoczekiwane zwroty akcji, i zdumienie, i wreszcie-przerażenie, że życie chłopca można było uratować, i świetna gra aktorska, a to wszystko przy "podkręcającej" nastrój muzyce.
Lubię filmy z wątkiem retrospektywnym.
Oprócz komentarza, że film bardzo mi się podobał, refleksja. To w obliczu trudnych, nieoczekiwanych wydarzeń poznaje się prawdziwe oblicze człowieka. Film jest także dla mnie swoistą przestrogą, aby uważać z pochopnym ferowaniem wyroków. To także film o tym, jak jedno wydarzenie, jeden moment nieuwagi, może zniszczyć życie wielu ludziom. I o zasadach etycznych, odpowiedzialności, sumieniu, rodzicielskiej miłości, odwadze i tchórzostwie...
Bardzo dziękuję za możliwość obejrzenia tego obrazu Radzie Programowej”
